
DZIS DO DATEK SPORTOW Y
OPLATA C O m O W A  OPŁACONA K Y U A f1 iM

P A T R Z STRONA 2-ga

R o k  Ul, S r ś k O ? '  w t o r e k  1 7  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 3 Hr, 291

Niemcy podnoszę głowę f broń
b o  E u r o p a  stoi  na r o z d r o i a c n

A CO Z lego ^ryniknie I CO to canem I używanem: „Między nasr. 
Znaczy? Tego rodzaju pytania obetną niedoią a przyszłem ccczęi 
 _-J_________  ciem stoi wolna. Musi być stworzoną dzisiaj na ustach niemal wszy 
ttkich. Każdy zdaje sobie spra
wę z tego, je  posunięcie rządu 
niemieckiego jest krokiem zbyt 
poważnym, by pozostało bez 
wpływu na bieg wypadków w po 
lityce międzynarodowej. Odpo
wiedź na to pytanie jest jednak 
zbyt złożona a może nawet nie
możliwa, gdyż składa się na to 
szereg czyników. Spróbujemy te 
właśnie czynniki bliżej poznać.

N« wstępie Jednak za trzymamy się 
bod odbiciem tego pu&mlęcia w sa
lw ej Rzesza- Nie pomyliliśmy się, sko 
TO Omawiając Wtzoiaj decyzje rządu 
■tUuutecklego, ta Hitler postawi się na 
cokole obrońcy honoru Niemiec, 
stwierdziliśmy, ł> uJerzy w najwyż
szo tony uczuciowe. Skoro z dawa
niem -Weba Jest ciężko, saoro się 
8< kl tysięcy trzyma w więzieniach 1 
obozacb konceutracyjnych, a pienią
dze skarbowe dawano sa na utrzy
manie parijł I Je] różnego rodzalu bo 
Ićw^k, tv  i Jronorowaf” ludność, t-z- 
ba pozostałą, a otumanioną trzodę pod 
trzymywać ra duchu potężnemi ma
nifestacjami I wzniosłem; mowami c 
honorze.

Tak wygi-daJa wsaysfr’? przemó
wienia dygnitarzy Trzeciej Rzeszy;, z
w szaęaj^iłnp’':! kanclerzai Hitlera. Do 
ŚzMir.jaJe się w nich scusn, loyizz- 
n?;o zwiazKd !?st zb-^nvm tnużejp 
ale wldoa7"‘e m'—<i to można rządzi? 
w'"'ir‘ni państwem.

na niezłomna wiara w wysokie war
tości etyczne I głębokie znaczenie 
wojny“.

Czy to też oznacz: nTftnec cle urn* 
lowanle pokoju? W takim razie po-

Niemiec?
Wiochy, t w j  oczekiwaniom Nie 

ńrleci d t  mpirfy Hitlsra na forum 
1  Wręc« ptztciw-
ie. uioaCwaly kllkamOtnU przeciw 

njm. toe.egai 'nlemieck* byt całkow 
jłc mnmottftfjny. W takich waruh**.?!: 
i-ueia się riiĄd Rzcazj Uczyć z tem, 
i* pewne postaaowłraU zoson mn 
narzucony Uniknął ieg( pr,ez opusz-

I

Hitler mydli oczy swoim, bo za .mT.em tó w  czemlpołwiek pozycję 
granicą jego deklaracyj pokojo- 1 
wydh nikt poważnie nie bierze;
Chodzi o zorganizowanie manile 
stacyj jedności narodu niemiec
kiego wobec zagranicy. Zabawa 
ta się uda. Minister propagauuy 

twierdzeniem słów kanclerza fest ma do dyspozycji duże środki fi- 
zwi kssona produkcja fabryk amun nansowe, sztunnówki i policję 
cji, fabryk chemicznych, produkuj - n,c plZebierającą, jak pow słech-, , ,
cycl. gazy wojenne, budowa samolo- . fj. T ’ ^.-.T  . f  \ ęaenie ftonferancfl Rozbrojenlowoj I
tóv> bombowych, zwiększanie sieci i e w^uomo, w sro i u n. I utaj, jjgj Nr^odów, \»rar Nitu icj1 mają 
szpiegów wojennych I t. o. I sukces chw!?owc pewny. A.e czy wo&ą/rękę- Krępuj* |* feoynio Trak
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Do 20 października b. r.
administracja naszego pisma przyjmuje kupony frwujuAre, by wkrótce roudać

1 000 c e n n y c h  p r e m i i
Zbierajcie w dalszym ciąju trójkątne kupony premjcwe, b , ,twe£ ptawo do otrzymania premlj

dalszych seryj,

Zdotywcy cennej nigrndy dla balonów
Hyrek i Burzyński wrócili do stolicy

W czora j nadlecieli do W ersza statku „Kościuszko", który zKwi odlot do- W arszaw*,

dla balo-
Wczorajsża odezwa Hitlera nu^ .  Zwycięzcami tegorocz- 

wprost przelewa się od zapew- zawodów, które odbyły
nień o umiłowaniu uolcoju przez s*e w Ameryce, sa nasi świetni 
niego, jego partię i całe Niemcy. £esla rze powietrzni Hynek i 
n ____„*.. „i ’_____________ I Burzyński.

w y z Odyn. zdobywcy nagrody nąl do portu w Gdyni wczoraj 
Gorodon - Bemutta dla bało- rano. W  Gdyni zdobywców cen

nej nagrody witały władze Ae
roklubu z pik. Kwiecińskim na

Burzyński.
Z Ameryki przybyli oni na

Min. Skarbu o budżecie

Poprostu ze złamanem sercem o- 
puszczaią Niemcy Genewę. Więc 
dlaczego łamią sobie serce, dla
czego opuszczają Genewę?

Ktokolwiek przeglądał chociaż w  ZJ E  z oIbrzym,enl powodze 
by pob.eznie depesze z Niemiec, niem pożyczki Narodowej min. Skar- 
ten zdaje sobie dobrze sprawę z bu, W. Zawadzki, udzielił wywiadu 
tego, że pokojowe zapewnienia redaktorowi „Kuriera Porannego''. W 
nie maią najmniejszego znaczę- w yjadzie tyn,, min. omówił sp* iwę 

tv t ** ł i r  • ' i  unikniscia zwiększenia drożyzny ple
ma. Nie tizeoa nawet sngac do nj.,,jza) mosącej wyniknąć naskntek 
puhhęys*) ki hitlerowskiej, by się caciąsmę^a pożyjzni oó społeczeh- 
o tem przekonać, że Trzecia Rze siwa. Skutki to okazały się dotych- 
sza o niczein innem r.ie myśli. oz®s znaczne słabsze, niż się byto
Przecież każdy o tem dziś już u °żna ht, . . . . . 1 , , Omawiając sprawę budżetu uuu.
wie, ze szkoły niemieckie i uni- Skarbg oświadczył m ta.
wersytety przeksztateonę zosta- j „Budżet przyszłoroczny będził się 
ły w rzeczywistości w  instytucje, kształtował mniel w.ęcej na poziomie 
szerzące nienawiść i przygotowu , wykotpma tegorocznego, nieco niż- 
iorp d I u,-ninv “ I szym po f{ron‘e wydatkowej, króli-ją e ujny. n.nrkiny w wydatkach 2.165 441.340

V/orowadzuno, Jako Jeden z słów-; r}„ w dorliodach zaś 2.117.652.8S0 zł. 
nvęh przedmiotów, nl-ike o zbroje- ’ (w czem 175.000.000 pozostałości z 
nlu. Obok te^o uczy się młod eż wpływów pożyczki). Pozogtajęcy w 
praktycznie obchodzić z bronią ̂  róż-_ ten sposób dclicyt 47.7fi8.460 zt. |est

bardzo mały w porównaniu z *ęgo- 
rocznym 1 zeszłorocznym i da się la

lo  kąlibru. Jedan z filarów tej no
wej wiedzy wojennej, prof. Dcnse, 
pisz* w swojem dziele, oficjalnie za!e two opanować."

Zamachowcy na pocztą w Truskawcu
zostali sKa^ani n i od 4 do 9 lat

Po mowach prokuratora i oh- J— na 9 lat więzienia, Ilkiw na
lat więzienia i Petriw —  na 4 
a' więzienia. 'Wszyscy oskarżę 

ii r'-aańfri żostali nadto na poż- 
''awicnie praw publicznych 1 Oby 
wąlelskich na lat 5.

wer-rońców ogłoszony został 
dykt sędziów przysięgłych w pro  
cesifc prżeciw żamachówcom na 
pocutę w Trutłkawcu.

O godz. 17-ej przewodniczą
cy ogłosił wyrok, mocą któiego 
oskarżony Łocuniak skazany io -  
at$t M fib t wijsisolą, Ubowką

czele, organizacje 1 tłumy pubłi 
cznoścl, P o  południu nastąpił

Usiełnt lotnicy przylecieli do 
stolicy  punktualnie o godzinie 
4.30. Na, lotnisku oczekiwali ich 

Z  lotniska Hynek i Burzyńs- 
Ki pojechali bezpośrednio do Ja 
Wonny.

rat w  sd.inl. A Traktat ten uległ ii* ‘ 
takiemu zniekształceniu, l i  trudno 
n.u , oznać. Zresztą Niemcy z niem 
oddawna się nie liczą I dawali Jnz nu 
macalne dowody.

Cóż więc w tych warunkacu pozo
stałe mocarstwom, które traktat wy
mieniony podpisały 1 stolą nr stra
ży Jego wykonania? Stusowank. w 
mysi odnośnych przepisów tegoż 
traktatu, sankcy. karnych. I tuta], jak 
w wlalu Innych wypadkach, nie ooj- 
dzaO du porozumienia miedzy zainte- 
resowanemł, Jakie irodki stosować. I 
Niemcy wiedza o tem dobrze, wiedza, 
że nic tm się nie stunic, gdyż papiero
we groźby Josztz* twleruzy nie zbn- 
rż: ły ,

Ucz* m świat siru chleje i będzh 
r* ’Ł lak one się przygotowuję do 
uiszczenu £i*ropy, do przemienienia 
Jej w niemiecką koloni a w myśl ta- 
saa programu pai tylnego, który gto- 
sli JPadstwo narodowo objąć musi 
wszystkie niemieckie szczepy, Vrszy> 
cy, którzp są krwi niemieckiej, cz? 
to są dzisu1 obywatele dudscy, pol
scy, UwsCy, włoscy, czy francuscy, 
tttaję być Ziednoszent w Rzeszy nie 
mifcklaj. Nie royknnjemr z żadnego 
Niemca z Sudetów, Alzar.'!, Lotaryn-

Jtb Polski, z kolon]! Ligi Narodów — 
ustrJŚ I w palistwach sukcesyjnych 

monarchii austriackiej"
To już chyba starczy, aby wy

robić sobie odpowiedni obraz da 
żeń obecnych Niemiec. I czyż w 
tych warunkach należy się dzi
wić, że mocarstwa oświadczyły 
reprezentantom Hitlera, jak to 
sam podnosi w swojej odezwie 
do narodu, że „dzisiejszym Niem
com równouprawnienie nie może 
być przyznane".

Po ciężkiej | dramatyczne] walce

Czesi zwyciężają Polskę 2:1 (1:0)
(Gór.) Po raz pierwszy w hl-

storji naszego piłkarstwa repre
zentanci polscy stanęli do walki 
na zielonej murawie, by utoro
wać sobie drogę do dalszych zma 
gań o  tytuł mistrza świata. W y
padek ten zelektryzował cały 
lwiąt sportowy w Polsce.

Wodzowie piłkarstwa polskie
go mieli nielada zadanie: chodzi
ło o ustalenie składu drużyny, któ 
ra miała wałczyć z renomowanym 
przeciwnikiem, Czechami, zajmu
jącymi w hierarchii światowego 
piłkarstwa wysoka, lokatę. 

Zadanie było niełatwe, jell! $ię

dodatki* przy OaroHnłe szczęścia 
—  zawodowcy czescy zeszliby z 
boiska pokonani.

O-ienh 'ąc polski zespó* należy 
stwie.dzić, że byliśmy niemal rów 
norzednym przeciwnikiem. Acz
kolwiek liełępdwatismy Czechom 
w  współgraniu, technice i klasie 
poszczegó, ,ych graczy —  prze- 
wyifcaliśm y ich bojowośclą, za- 
nałem.

Potrafiliśmy nawet zdenerwo
wać tak Św etnego bramkarza, 
Jak Planjckę, Przegrana i  Czecha 
mi, nie powinna nąs Jednak zra-

z utleniają słe blysl-awicznle, zaznacza 
się wyższość techniczna i współgranie 
Czechów. Groźni sę Puc 1 Silny.

W 10-ej mlntiCie Kot.- czyk D Opu 
szcza boisko po kontuzji Wraca po i il 
ku minutach. Wolny rTecb^oła pafa 
m nogę Nawota, ale strzał Idzi*
aut.

iać. Przegrać z różnicą jednej
zt raty, te  poziom ogólny w Pol- bramJd do zawodowców czes-
sec ostamio aię obniżył, a po- kich —  nie przynosi ujmy.
szczególni zawodnicy nie osiąg I o  rjodz. 12,38 wyWtshjące na boi-
nęłi zadow alającej formy. Udał< *ko d rtyny włtaja nymiiy państwowe Po i
sie wreszcie n'zflzwvp!eżvć nrze ' • huragany Ô .lfoltow 15-000 widzów* cliwi.ę po tem o.tronca Czechow zawisie wreszcie orzezwyciezyc orze- Q ^  vmA r%z;ą xi;a„do Ria rzu: karny! szczęśliwym egzskuto

(Rumuni) staja drużyny w następują-: rem jest Martynal 1:1. Czesi, są spe-
cych sldądachi szeni. _

CZBCHYt Pla*HckŁ, Burger -  Cty-, poczynają grać brutalnie. Tempa

w

Matjas Inteligentni* wspótga. a -  
nli myśli o oddanli strzału. Czesi gin- 
ją u wiatrem, zdoDywając szybuo te- 
ten, ale Martyna wyjaśnia.

świetnie pracujo Albański. Korne- 
dla Polski przechodzi bez skutku. Gra 
w dalszym ciągu żywa, ostra, a nawet 
truta'na.

Nawrot dwukrotnie pudtuje. W 31 
minucie Alban„Ki chwyta piłkę. pada. 
ale brutalny Silny, kopnięciem wyłus
kuje mu ją z rą,, 1 wpycha do siatki. 
TS) dla Ćfr cnów.

Polacy mają szanse na wyrówna
nie. Pauza 1:0.

Po zmianie stron korner dla I*. W
się wreszcie przezwyciężyć prze 
szkody. Zmontowano zespół z 
najlepszych.

I choć zgóry fieżono się z po-

11

1&
Obrona zapowiedziała kasac-

rażką, ogólnie sp odziew ać ^ie, ro^ T
te  P liacv -  mimo niewelbhtoh ^  ’te  Polacy —  mimo niewesołych 
horoskopów — nie przegrają 
kompromitująco.

Przegraliśmy. Aic tylko 1:2 1 
z Czystym sumieniem możemy 
stwierdzić, te  gdyby nasz as atu- 
lowy —  Nawrot, nie zawiódł, v

Kule; POLSKI. Alba^ui; Butanów — :by. nuęKko.
Min ty Aa, bracia Kotlarczykwwie 1 M y: W 30-ej minucie Pelcner strzela « u
siak; Król -  Metjas — Nawrot — pa giego go.tla. z ii dla Cz. Jeszcze 1 HM 
zdrek — Nlechclół. . ataków. Czesi cofają się do oorony. W

deZpośffcdnlo po rozpoczęciu gry ostatniej chwili szanse do wyrównania 
Nawrof otrzymuje piftę, podjeżdża ' psuje Nawrot, 
ale, ntóstćty, baz efektu < lu si rewan- Mes*, suoi czyi 
żun  w  Jeet K faybka, ły tu id ta lii.



13 milionerów
p r z e d

(m .) W  najbliższym czasie od
będzie się w Szwecji sensacyjny 
proces, którego oczekują z nie- 
słabnącem zainteresowaniem. 
Chodzi tu o proces spadkowy, 
o miliony rodziny W allenbergów. 
Dla zorjentowania dodajemy, że 
rodzinę W allenbergów tworzy ca 
ła dynasija bankierów, którym 
fortuną mógł dorównać tylko słyn 
ny „król zapałczany14 Ivar Kreu- 
ger.

Tło procesu jest następujące: 
Przed kilku laty zmarł najstarszy 
wiekiem W allenberg, znany bar
dziej pod przydomkiem „szwedz
ki Morgan44, prezes koncernu ban
kowego A. D. W allenberg. Cały 
swój majątek zmarły ulokował w 
różnych przedsiębiorstwach i ban 
kach.

Zaledwie W allenberg zmarł i 
rodzina w liczbie 13 osób zamie
rzała objąć spuściznę, na widów 
ni zjawił się nieznany dotąd niko
mu Jobann Andre W allenberg, 
oskarżając rodzinę o oszustwo i 
chęć zawładnięcia majątkiem, któ 
ry nie należy do nich!!

W rażenie wywołane złożeniem 
skargi, było’ wręcz niesłychane. 
Zaczęto sie zastanawiać kim jest 
Andre Wallenberg. Okazało , się 
wówczas, że nikt nie jest w  sta
nie dać zdecydowanej odpowie
dzi.

Napozór Andre czyni wrażenie 
zwykłego... awanturnika. Według 
pewnych danych, gdy Andre li
czył lat 18 nazywał się John Hol- 
lorp, ale gdy doszedł do pcłnolet 
ności wywnioskował44, że nie jesł 

synem duńskiego obywatela Hol- 
torpa, ale — człowiekiem mag
nackiej rodziny W allenbergów. -

W skardze złożonej u prokura
tora, Andre pisze, że jest synem 
kapitana okrętu W allenberga i w 
prostej linii wnukiem zmarłego 
prezesa. Udowadnia to najrozma- 
itszemi dokumentami.

Zanim Andre złożył skargę, 
wszedł on w kontakt ze spadko
biercami, którzy ostatecznie nie 
chcąc wywoływać skandalu, wy-

ią d e m
znaczyli ma, zresztą niewielką,
pensję miesięczną. Dzięki temu 
poparciu Andre ukończył studja 
muzyczne w Kopenhadze.

Przed paru łaty Andre ożenił 
się i wyemigrował do Kanady, 
Spadkobiercy zrazu wysyłali pie
niądze pod wskazanym adresem, 
ale wkońcu doszli do przekona
nia, iż niepotrzebnie utrzymują 
zuchwałego awanturriiką. '

Oburzyło to Andre, który za  o- 
statnie pieniądze przyjechał do 
Szwecji i złożył sensacyjną skąr-

Jak wynika ze skargi, kapitan 
W a l l e n b e r g  zawarł potajemny 
ślub z matką Andre. Miał on wi
dać poważne powody, by zataić 
ślub iak i późniejsze narodziny sy 
na. Po pewnym, czasie kapitan po 
rzucił-matkę Andre, ożenił się po
raź drugi, ą potem — trzeci i 
czwarty.

Gdy zmarł bankier-W allenberg 
w myśl zostawionego testamentu, 
majątek miał być podzielony mię
dzy dzieci i wnuków. Do podzia
łu sum zgło^to się 13 spadko
bierców. Andre został pominięty, 
gdyż jak pisze w swej skardze, 
niesłusznie uchodzi on, za syna 
Hollorpa. który ożenił się z jego 
matką po rozwodzie z kapitanem 
Wallenbergiemi

— Długie lata milczałem, koń
czy swą skargę Andre —  zado- 
wolałeni się skromną rentą-m ie
sięczna, ale wjobec zachłanności 
swych krewnych, postanowiłem 
szukać sprawiedliwości na drodze 
sądowej. - •

Cała sprawa nosi posmak sen
sacyjnego skandalu, gdyż niewąt
pliwie w razie łózprawy, odsłonię 
te zostaną kulisy życia prywatne 
go rodziny bankierskiej, uchodzą 
cej za nieskazitelną 1 cieszącą się 
powszechnym szacunkiem.

Skądinąd dowiadujemy się, że 
spadkobiercy czynią zawczasu 
starania, by nie dopuścić do pro
cesu i starają się polubownie za
łatwić sprawę .z Andre. >

Za kulisami działalności prywatnych biur detektywów
’(-a ) . Obok policji, tak zwanej raz znanym osobom w likwldo-

„delikatnych44 przedsię-mundurowej44, Istnieje policja 
cywilna —  czyli funkcjonarjusze 
kryminalnej policji —  agenci. 
Praca ich —  zresztą bardzo cięż
ka, polega na tropieniu i śledze
niu przestępców.

Poza tymi „oficjalnymi agen
tam i44 w każdej stolicy mamy in
stytucje „cieni44, a . inaczej mó
wiąc, biura detektywów pryw at
nych. W zależności od swego za 
sięgu działania, biura posiadają 
po kilkunastu, a nawet kilkudzie
sięciu detektywów —  cieni, któ
rzy zawsze są gotowi do załat
w iania najrozmaitszych spraw: 
od kryminalnych do najbardziej 
intymnych.

Szczególnie zagranicą prywat
ne biura detektywów prosperują 
wcale dobrze i są pomocne nie-

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.25 Chwil
ka gospodarstwa domowego. 11.30 
Przegląd prasy. 11.50 Wiadomości bie 
żąće. 11.57 Sygna* czasu. 12.05 Piosen 
ki. (2.30 Dziennik południowy. 12.38 
Płyty. 15.30 Wiadomości gospodar
cze. 15.40 Przegląd komunikacyjny. 
15Ż45 Chwilka lotnicza. 15.55 Muzyką 
salonowa. 16.40 Lekcja języka fran
cuskiego. 16.55 Koncert kameralny. 
17.50 „Skrzynka pocztowa rolnicza44. 
18.00 „Podróż po osiedlach polskich 
w Brazylji, Argentynie ł Urugwaju".
18.20 Audycja żołnierska. 18.45 Roz
maitości. 19.05 „Les Adieux“ 19.45 
Dziennik wieczorny. 20.00 „Serbowie 
łużyccy". 20.30 Transm. z Konserwa- 
torjum Warsz. odczytu gen. B. Wienia-

ąw y - Dlugoszewskiegc 21.15 „Peppi- 
na4* operetka R. Stolza

CIEKAWA AUDYCJA W RADJO
Dn. 16.X o godz. 19.05 nadaje Pol

skie Radjo oryginalną audycję; będzie 
to Uczczenie i przypomnienie pamięci 
trzech kompozytorów polskich — księ
cia Antoniego Radziwiłła, Michała O- 
gmskiego i Józefa Poniatowskiego. Na 
audycję tę złożą się utwory wspotn- 
Manyph-kompozytorów, a całość omó 
wi prof. St. Niewiadomski.

waniu 
wzięć,

„Clenie" —  detektywi zaopa
trzeni są w  środki, umożliwiają
ce pracę. Odznaczają się oni du
żym sprytem, przebiegłością i 
są bardzo zręczni. Na drodze, 
swej mało przyjemnej pracy, na
potykają na rozliczne przeszko
dy, ale właśnie zadanierp ^cle
nia44 jest je ominąć i załatwić 
sprawą ku zadowoleniu szefa i.„. 
klienta.

O pomoc do błur detektywów 
zwracają się osoby z różnych 
sfer. Zarówno drobny kupiec, 
chcący sprawdzić, czy otrzyma
ny weksel nie jest fałszywy, jak 
i arystokrata —  podejrzewający 
swą kochankę czy żonę o zdra
dę.

„Cień44, od chwili otrzymania 
zlecenia rozpoczyna żmudną pra 
cę i tak długo chodzi za podej
rzanym, dopóki nie schwyci go 
na gorącym uczynku.

Najwięcej spraw, które prze
walają się przez prywatne biura 
detektywów —  to sprawy mi
łosne! Ale tam gdzie kwitnie mi
łość, rozwija się zazdrość i zdra
da, nic więc dziwnego, Że zainte
resowani muszą szukać pomocy 
„cieni44; Za swą pracę biura o- 
trzymują honorarja, zależne' ód 
stopnia zamożności klienta; Jeśli 
klient jest bogaty wówczas tiono 
rarjum jest b. wysokie. ' • '

W śród  olbrzym iej ilości Mur 
zanotowano już wiele, które za 
cel swój obrały szantaż. „Specja
listów44 takich oficjalna policja 
tępi z całą bezwzględnością.

Ostatnio ilość biur detekty
wów znacznie się zmniejszyła. 
Fachowcy twierdzą, że przyczy
ną tego jest zmniejszanie się 
spraw ...miłosnych! Może to i 
prawda, może istotnie ludzie 
mniej się kochają i dlatego mniej 
jest zdrad i konfliktów na tle zaz 
drości.

S  P O  R T O W E
Przed ważką decyzją

(GÓR.) Dziś zbiera sie za
rząd PZPN. celem powzięcia 
decyzji w sprawie złożonego 
przez W KS (W ilno) protestu 
odnośnie meczu WKS. —  Na
przód.

Cieżkie bedzie miał zadanie 
PZPN., by  rozwikłać ten zgoła 
tragiczny wezeł. Z jedne] stro
ny groźba wystąpienia całego 
Wił. OZPN. z szeregów PZPN., 
z  drugiej —  konieczność załat
wienia spraw y tak, by „wilk był 
s y ty  i owca cala".

C zytelnicy przypominają so
bie tło tej sprawy. Na stadio
nie W ojska Polskiego rozegra
no mecz iv  warunkach zgoła nie 
prawdopodobnych. Mecz stał 
pod znakiem licznych kontuzyj, 
brutalnej g ry  i braku... umiejęt
ności ze strony sędziego, który  
popełnił szereg kardynalnych  
błędów.

Arbiter zawodów, snąć wie
dziony nakazem sumienia, od- 
yazn ie  oświadczył, że zawini! 
i wnosi o unieważnienie meczu. 
Jest to, naszem zdaniem, stano
wisko godne li ty lko  uznania, 
gdyż św iadczy, żc sędzia p rzy 
znaje sig do błędów, które jakże

niem przyjęła uchwale, uwata- 
iac, iż było to najsłuszniejsze za 
łatwienie przykrej sprawy.

Rozumiemy i oceniamy roz
goryczenie wilnian. Po tylu ła
tach rozpaczliwego wspinania 
sie po szczeblach hierarchii pił
karskiej, g d y  zdawało sie, że  
awuns do Ligi jest prawie pew

Hakabi (Kraków)
Wczoraj goście krakowscy rozegra

li mecz towarzyski z Poloują. Zdawa
ło się, że warszawianie którzy zresz
tą wystąpili niemal w komplecie prócz 
Butanowa i Ałaszewskiego, nie utru
dzą Się zbytnio, by pokonać słaby ze
spół z grodu podwawelskiego. Tak są
dzono ogólnie, to też rozczarowanie 
było lem przykrzejsze, że Polonja nie

-  PokOrtJa 4:3 (2:3)
tylko uległa cyfrowo, ale i pud w zglę
dem techniki i współgrania dość w y 
raźnie ustępowała krakowiakom.

Przebieg meczu był h. interesujący, 
dostarczając licznie zebianej publicz
ności wieie emocji. Bramki zdobyli; O- 
siek i Purysz po 2 , .oraz Karolak (2) ' 
Malik. Sędziow ał p. Bednarski.

Węgierscy bokserzy przybywają do Polski
ny, nagle ZOStać S t r ą c o n y m , nie Kombinowana budanesztańska dru-
nalezy do rzeczy  przyjemnych.

Słusznie. Ale c zy  sprawiedli
w y  byłby awans tylko dlatego, 
że sędzia nie wypełnił nałożo
nych nań obowiązków? C zy  to 
jżst droga do sukcesów? Sta- ŁtraHJlł 
nowczo nie. Wilnianie, jako  szychT o;

yna pięściarska, złożona z zawodni
ków klubów Nemzeti i Kolejarze, przy 
byw a do Polski na 4 m ecze, a miano
w icie: 3. U z Wartą w  Poznaniu. 5.11 
ze Skodą w W arszawie, 7,11 z Union

Touring w Łodzi, 9.11 z Polic. KS w 
Katowicach. Skład drużyny budapesz- 
tańskiej w yglądać  będzie następująco: 
Hr.ekes II, Kubiriyi, F.nekes 1, Szaba- 
dos, Pogany, barkas, Sum o, Ń agy.

prawdziwi sportow cy powinni \ Ła rttnda w  a trefe  ejrepejsk łej musi 
bez szemrania przyjąć każdy  l^ y ć  zakończona do 20 maja 1934 r., 
iw ro fc  P 7 P N  i h v /  ' trnfnurumi dl'uSa — do 1? czerw ca, trzecia — do. 
Z  „(„im i' \  czerw ca. Finał w  strefie europej-
dn t o la . ale tylko na zielonej .-sklej .musi być zr.kończońy do 16 lip 
murawie. rca, gd y ż  w  dn. 19, 29, 2| lipca z osła

0 mrcze pił tersTe z N e r o m l  I Sowieism l
Jak podaje .prnsn niemiecka, ,l ;v ';. .■•■Y 

meczu piłkarskiego Polska —- -Niemcy:
■est fiadal ak tua lną  i żaw od\<  R: p ro 
jektowań

sze o pith3r D?v's*
Zostały fu* ustalona terminy dal- nie roz -grany i ?-x między finalistą

- ik  o fwUar DaWsa. 1 tak ! Ew cny i Anr. .id. z. ycięzca tego me
czu roc:-gra finał w Wimbledon z An
glią w dn. 23, 27 1 28 lipca.

ękttśję. przyczem ostatecznie uchwa- 
bnd, że FIFA w yda *we zezwolenie, 

źłpypw itcki zw iązek pilkairki'hono-
dofyczM

W dniu w czo:. m w  l i 
ó d b ,! i się drugie pesiudzeu

im
propozycji ze strony Niem ieckiego  
Związku Piłki Nożnej nie nadesłano,.

- .................. -  *----------  Na ostatniem posiedzeniu zarzadu . _. . . .  „ r
POlesme s k r z y w d z i ły  N a p rzó d , j Międzynarodowej Federacji Pffimiyłpyi., nag:rdy . „z- er. - ' t ■. ;rr 

W  su k u rs  p r z y s z e d ł  sed z ie -  [ f IFAł w  Paryżu rozpatrywano1 nip- ^wanej przez P -w o ubezp.
mu PZPN., u n iew a żn ia ją c  m ecz  FotoWego z *- Fil-
tDnłnin j  ' l kl Nożnej o zezw olenie na grę z Sow ie

la puc iczna z  zadowoli-  i  tanu. Kwestja ta wywołała dłuższą dy

GDY SIĘ ZDOBYWA ROZGŁOS 
Max Baer, pogromca Scbnielm ga. 

przebywający obecnie w Hollywoo
dzie, gdzie dyskontuje swą popular
ność, zawiadomi swą żonę (listow
nie!), że się z nia roz . odzi. Gwoli ści 
slości dodać należy, iż tego rodzaju 
rozwody są dozwolone w Meksyku, 
którego obywatelką jest żona Baera. 
Iście meksykańskie prawa~

a r-* *

1 Wesoły Kącik I
ul

FACHOWA OCENA

iektou. ane są na grudzień rb.-w GdaiiVr;»w<T<'" nedzie praepiey; jakie d 
sku. I ymczasem. iak się dowiaduje- [.-innych' państw, 
uV z PZ°N. do chwili obr- -«ei żaJnei

Punkff.c a l:Iu’ 5iv ligowych za grę poprawną
Ruch, 3) W isła, 4) Podgórze,■ PZPN

'■ komisji 
ołiaro- 

.ń  „Pa
tria".

Na posiedzeniu tem ttsf■' .no nasto- 
pajjjcj kolejność klubów; 1) ŁKSą 3|)

63
Pogoń i Legja, 7) Czarni, 8) 22 p. p., 
g— jo ) V/arszawianka i Cracovia. 11) 
Warta. 12) Garbarnia. P o ukończeniu  
tegorocznych rozgrywek ligowych od 
będzie się w  listopadzie ostatnia decy 

gosiadżkAM komią^

—  Geniek — powiedział m a
larz pokojowy, pan Antoni, do 
swego to w arzy sza  —  musiem 
pokój sprzątnąć, obrazy powy- 
nosić, bo sufit trza matować.

O dnaw iali pięknie urządzony 
salon w jakim ś bogatym  domu. 
Geniek zaczął w ynosić obrazy, 
ale p rzed  najw iększym , przed
staw ia jący m  Adama i Ewę w 
raju. za trzy m aj sję.

—  Dobrze namalowane — 
w estchnął.

P a n  Antoni podszedł bliżej, 
spo jrzał k ry tyeznem  okiem nz 
obraz i sk rzyw ił s i ę . '

— P ow iadasz , że dobrze? A 
ja  ci mówię, że łachudra  m alo
w ał. a  nie a r ty s tą !  O drazu  w i
dać, że facet nie do .swojego fa 
chu się w ziął.

—  D laczego?
—  No bo popatrz  tylko. Ada

mowi pępek na  brzuchu zrobił.
—  No to co?
—  T o co?! Jeszcze sie py 

tasz, ofiaro! Pępek , uważasz, 
co to jest?  Resztka szpagata, co 
cie z m atką łączy ł! A czy  A- 
dam  m iał m atk ie? Nie miał! Je 
go uw ażasz, nikt nie rodził, ty l
ko go  P an  Bóg stworzył. To 
s k ą d  pępek?

—  Racja.
—  W idzisz! Pojęcia, cholera 

facet nie m a i sie do m alowania 
bierze!

P an  Antoni aż splunął ze zło 
ści.

—  Albo spójrz na  te tw arz  A- 
dam a. W idzisz jakie m a m ordę 
golone?

—  Aha.
—  S k ąd ?  Kto go golił? W  ra

ju fryz jera  nie było!
— Mozę był wogóle facet bez 

zarostu.
— A idźże ty! Adam?!.. C a

la ziemia, gdzie spojrzeć, jego 
wnuki, a ty  powiadasz, że zaro
stu nie miał?... Toby ludzi na 
świecie nie byto, żeby on był ta 
ki bez zarostu. Jemu. bracie, 
dwa ra z y  prędzej niż to' e ro
sło!... I taki obraz, to si'' nazy
wa a r ty s ty czn a  robota. T i n ! ..

P an  Antoni jeszcze bliżej pod 
sunął się do obrazu.

—  Albo popatrz  na ręk’? E- 
wy. co ona w niej jabłko t r z y 
m a! Ja k  p ragnę wolności! Ma- 
nikir jej zrobił! W  kolano rżnie 
ty  a r ty s ta !  Widzisz-, jakie ma 
gładkie paznogcie? Jakby  dome 
ro co z m anik ira  w yszła !  To 
jes t  m alarz?  Takiegobym do 
siebie na chłopaka '-nie -przyjął. 
\'ic łubie, jak sie szew cy za ina- 
owanie bierą! Tfu!

Napo1:, on Sadek

Celem oi-zymai a prary
Panna  Sabina Kiźnikiewicz z 
Grodna (B ary ljońska 41 m. 2) 
może się zgłosić do kawiarni, 
przy ul. Kawęczyńskiej Nr. 15 
(W arszaw a) ,  lub też porozu

m ieć *19 UPH&ittO UstaHUlifc'
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J

SPC AIEDI PIEKKIEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE
P an  kom isarz tak  si? dfugc w yoytyw ał, że opo

w iedziałam  mu w reszcie w szystko , jak było. Ale o 
NieczumsKiej nie pisnęłam  ani słów ka.

K azał policjantowi w yprow adzić mnie, ale już 
nie zam ykać w kojcu. Potem  pokolei prow adzili do 
niego Jadom Kowska i dziew czyny.

Ziutke i Dzidka zaraz  wypuścili. .ladomkowską 
zamknęli zpowrotem .

A w an tu row ać się, w ygrażała  się pięścianr orze:/ 
drew nianą kratę , w ym yślała, aż ją policjant musiał 
uspakajać i zagroził jej. że posadzi ią do cieniutcy.

B yłam  taka przygnębiona tern w szystkiem , że 
siedziałam  ze spuszczona głową i na nic nic p a trz y 
łam.

M yślałam  tylko, gdzie jesi teraz Jerzy , dlaczego 
go nie puszczają, dlaczego trzym ają  go w więzienni.

Już sam a siebie przeklinałam , że w szystko złe 
spada na niego przeze mnie!

N araz złapał mnie k toś za ramię.
Podniosłam  głowę: J e rz y '
Nie p atrzy łam  na to, że ludzie się kręcą, tylko 

uwiesiłam  mu się u szyi.
—  Idziem v! Id z ie m y !— wołał i ciągnął mnie 

zd. rękę
T ak się skończyły  najstraszn iejsze godziny mo

jego życia.
P !szę*to w szystko  i przypom inam  sobie. I sama 

siebie pytam , czy  to tak  było napraw dę, czy tak 
mogło być?

C zy  to ze m na działy się takie s tia szn e  rzeczy, 
a tu siedzi zupełnie inna osoba 2 czeka na swego ko- 
cLanego Jerzego?

W ieczorem  m am y Jechać do Radom ia, do nasze
go Jureczka.

Je rzy  poszed* rano załatw ić różne spraw y i k a 
zał mi czekać w hotelu.

C zekam  już tyle godzin i doczekać się nie mogę.
Zapisałam  ca ły  kajet, a iego niema!...
W czoraj zaraz po w yjściu z kom isarjatu  poje

chaliśm y do m ieszkania Jadom kow skiej. Je rzy  po
szedł z doźorca na górę po muje rzeczy. W ydały  je 
dziew czyny. Nie pow iedziały ani słowa. S tam tąd  po- 
iechaliśm y zaraz  do hotelu.

Nie w ychodziliśm y przez cały dzień z hotelu. 
Przynieśli nam  do num eru obiad, potem  kolację

M usiałam Jerzem u na nowo w szystko opowia
dać, co s ć  ze m ną działo.

Słuchał i całował mnie. 
I on opowiadał mi o sobie. 
Nie spamiętałam dobrze, gdzie on przez ten cały 

czas był. Ale bardzo dużo jeździł po obcych kra jach .
—  Z rozpaczy rozpilem  się trochę —  m ówi' J e 

r z y . — Ale teraz ani kropli wc fk, do uśt już nie 
wezm ę, kiedy ciebif odzyskałem ! W łóczyłem  się pó 
rozm aitych knajpach, norach, l rp t  narach, ale Teraz 
zryw am  z tem w szystkiem , zryw am  na zaw sze! B ę 
dziesz miała ze mnie porządnego m ęża! Zobaczysz!

P rzypom niał ini się W acław ,
Pow iedzieć o mm Jerzem u?;
C zy mi w ybaczy? Co ja m iałam, nieszczęśliwa:' 

zrobić? M usiałam  dać ieść naszem u m aleństwu
Nie powiedziałam  mu jeszcze... Jeśli się rozgn ie

wa, jeśli mnie wypeuzi od siebie?
Nie miałam  siły mu powiedzieć w czoraj.
Coś mówi we m nie’
— -Musisz mu powiedzieć! Kocliasz go, to nie 

powinnaś go okłam yw ać!
Ale drugi głos o strzega mnie.
—  Nie mów! N arazisz swoje szczęście! Męż

czyzna nigdy nie daruje kobiecie, że należała do dru
giego! Nie uw ierzy więcej w jej miłość. Zrobisz rnu 
w ielka przykrość, k iedy się przyznasz! Poco bę 
dziesz m ów iła? Nie dowie się nigdy i w aszego szczę 
ścia nic nie zam ąci! A jak mii pow iesz.'to  będzie so
bie przypom inał, że należałaś do innego, bedzie się 
dopytyw ał, straci do ciebie serce! Tu chodzi m etyl 
ko o ciebie, ale i o dziecko. Może będzie m yślał, że 
to dziecko nie jego!

Nie. chyba mu nie powierr.. p*-zez gardło  mi to 
nie przejdzie!

Ktoś idzie przez k o re ta m .. Może Jerży?..
14 maja.

Ach, jaka ja jestem  szczęśliw a! Nie m yślałam  
nigdy, że spotka mnie tyle szęzęśęia! Jestem  razem  
z Jerzym  i: naszym  najdroższym  Jureczkiem !

Nie wiem. na którego m ów ić'bardzidj pieszczot- 
liwenii słowami.

Na dużego mówię poważnie: ^„Jifrku“, ale dla 
siebie to nazyw am  go:

—  Juruś, najukochańszy Ju ruś.
A na naszego maleńkiego (ach, ja k ' on urósł, 

jaki on test ładny!) mówię głośno: Lusinek, bo on 
na siebie sam  mówi: , Luś*'. : ;

Jesteśm y już zpbwrotfcm w Warszawie. Zabra

liśm y z  R adom ia Lusieńka i K olasińską i m ieszkam y 
jeszcze w  hotelu, ale w tych dniach przeprow adzim y 
się do w łasnego m ieszkania.

B ardzo  ładne cz te ry  pokoje. Tyle tam  słońca, 
takie jasne! O, dużo ładniejsze, niż to m ieszkanie, 
w którem  zaczęły  się moi? nieszcr.ęś.-óo.

Je rzy  naspraw iał tyle rzeczy!
Po całych dniach baw im y się oboje z tu siem . 

S iadam y sobie na ziemi, i jesteśm y sarni jak tw łe  
dzieci. Je rzy  coraz łapie Lusieńka na ręce. p rzy g lą 
da tnu się i w oła:

— W ykapany 'o jciec! I do dziadka łrbch: podob
ny! Czekaj, mech tylko rodzice w rócą z zag, an icy ! 
Jak  zobaczą swego wnuczka, zgodzą się od razu na 
nasze m ałżeństw o.

Trochę się boję s tarszych  patótwa.gN fflbardzlej 
boję się starszego  nana. A jak znów co takiego w y
myśli strasznego '3

Pow iedziałam  naw et o swoich obawach Jerzem u.
— Nic się nie bój — odpowiedział. — Jakże m oż

na tak m yśleć? Z resztą jak się nie zgodzą na prze
prosiny, to nie! Obejdziem y się! Żal mi bedzie m atki, 
bo to w gruncie rzeczy niezła kobieta!.- Zawsze 
to m atka, p raw da Toluś? Jakoś to urządzim y! P ie 
niędzy jeszcze me potrzebuję! Z resztą poszukam  ja 
kiej p racy  na wszelki w ypadek. W rócę do lotnictw a.

—  Ja  się tak  boję tw ojego la tan ia ' —  w estchnę
łam. — W tedy, co mnie wywieźli, powiedzieli. ze 
sta ł sie z tooą w ypadek.

—  Nic się nie bój!
R ozm aw iam y bardzo  dużo z Jerzym . Ja  siedź? 

na jednym  jego kolanie, Lusinek na drugiem  i jh opo
wiadam  y/kółko, jak to ze m ną było źle.

Nie. \vycnodzim v praw ie nigdzie w ieczorem . 
W  dzień w yjeżdżam y tylko sobie do ogrodu z Lusin- 
kiem. W  lecie p,ojedziemy w góry, bo Je rzy  móvd, 
że Lusinek jest blady i trzeba mu dobrego pow ie- 
trza.

K olasińska ca ły  dzień drepcze koło nas i popła
kuje.

— To ze szczęścia —  mówi.
M usiałam jej zapowiedzieć, żeby nic nic mówiła o 

W aciaw ie.
W styd  mi było przed nią, ale m usiałam . B ałam  

się. żeby się nie w ygadała. I tak sie boję. żeby cze
goś takiego, nie powiedziała, z czego możnaby się
domyślić...

Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A N B I O N A

Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujące) Kresowianki
Na dźwięk nazwiska Morenia, Kotwicz spojrzał na 

lowarzysza pułkownika. Spojrzenia Możenia z Kotwi
czeni skrzyżowały się, jak szpady. Oczy Piotra zionęły 
nienawiścią straszliwą. Kotwicz odczuwał, zapewne, 
podobne uczucie, lecz, jako bardziej wyrobiony towa
rzysko, ukrył je pod pogardliwym uśmiechem.

Pułkownik musiał coś zauważyć, bo zapytał.
—  Panowie się znają?
—  Pan Moreń Test z moich stron. Sąsiad niemal.
—  Aha! .. Teraz rozumiem. I, zapewne, hrabia 

wiedział, że Moren jest tez w Warszawie?
— Owszem, wiedziałem, odparł Kotwic* wynio

słe, —  nie miałem tylko pojęcia, czem się tu trudni.
—  Wrócił do wojska. Popieram go Miał, ppdob- 

no, biedaczyna, jakiś zawód miłosny. Dlatego przyje
chał tu do mnie, aby w woisku..; zapomnieć...

Rozstano się. Pułkownik napytał Morenia:
— Czegoście się tak boczyli na siebie z Kotwi 

:zem? A może mf się tylko zdawało?
—  Nie .nam Dowodu być przyjaźnie usposobiony 

'o hrabiego...
— Domyślam się. Babskie sprawy, hę?
Pi°ti odpowiedział na to tylko głębokmm westch

nieniom. Na twarzy jego odmalował s ję tak serdeczny 
smutek, że pułkownikowi było przykro, gdy się prze
kona), źe musiał rozpatrzyć bolesna rane

Rzeki:
— Ten łobuz Kotwicz zawsze uchodził za szalo

nego uwodziciela. Nic dziwnego. Forsy, jak lodu. Chło
piec, jak malowania* \  bezczelny, a odważny, jak mało 
kto... Nie zważa na żadne przeszkody, ic iić  do celu, 
choeby pd. inipi m }i0rr  ■, 'takich. Nie chcę być

Jnym. Piotrusiu, ei- zapewne, wam poszlc 
O jaką dziewczynę z waszych stron, co?

— Tak jest, panie pułkowniku
—  Naiwny z ciebie chłopiec, Piotrusiu! Cnr! ty

myślał, że jaka dziewczyna oprze się takiemu? A zwła
szcza skromne dziewczę z zaścianka Kresowego, kióre 
tak łatwo olśnić słodkiemi słówkami i kuszącemi obiet
nicami? Nie przejmuj się tem, Piotrusiu. Zapomnij, 
baw się, flirtuj z tnnenfi.. pracuj, kształć się, to  cE się 
przyda, a wieczorem pobiegaj za dziewczynkami... 
Najlepsze lekarstwo na zawód miłosny* to... Dowiesić 
się, ale na szyi innej. Grunt się nie przejmować. Będę 
cię popierał, dostaniesz dobry przydział i wszystko bę
dzie dobrze tylko głowa do góry i precż ze smutkiem!

Choć długo go jeszcze pocieszai, snując przed nim 
przyszłość w różowych barwach. Moren ju t  do wieczo
ra był markotny i potęony. Pułkownik m imowoli. po
nownie rozjątrzył już zabliźniające się rany. I dopo
wiedział mu to, co Piotr już sam przypuszczał.

Tak, Lusia musiał? t lec kuszącym obietnicom hra
biego. Olśnił ją obrazem przepychu i blasku żvcia w ai- 
szawskiego *iie miał już te ra / żadnych wątpliwość5 w 
tej mierze

_ Gdy tyjko skończył służbę, pobiegł pod dom, 
gdzie, jego zdaniem mieszkała Lusia. Czekał parę go
dzin —  daremnie. Aż nagle wyszła ż tej bramy niewia
sta, kiórą sobie dobrze przypomi iał, T© była towarzy
szka Lusi z owego spaceru w  ale5 Ujazdowskiej

Odruchowo poszedł za nią. W padła dc* Gastro- 
nomji. Moreń przypomniał sobie, że nfe jadł k o l^ ji, 
wartoby więc napić się choćby nerbaty 'w sz ed ł W  
i zajął stolik obok niej, w p a tru je  się w nią t  wielką 
uwagą.

Wreszcie się doczekał.-
Nagle weszła jakaś niewiasta % ufrz»ws?i zffińe- 

ka Geńkę, bu to ona była, dała jej znak. Gteńka natych
miast wstała i wyszła razem z tamtą. A była to  Lusia... 

Moren pobiegł za niemi.
Słyszał urywki z ich rozmowy.
Lusia zapytała Geńkę*

—■ I cóż postanowiłaś?
—  Zgodziłam .się.
—  Ze Siefanją?
—  Tak, z ią wyzyskiwaczką Stefką - Samolot... 

Płaci grosze, ale póki się nie ma czego lepszego, trze
ba korzystać z tego, co się nadarza. A ty?

—  Jak mi radzisz?
—  Zgódź się też... narazie... z braku laku...
—  Nie wiem, czy uda mi Się związać koniec z koń

cem.
—  Jakoś będzi -my sobie wspomagały nawzajem. 

Narazie łap! Przecież to cud, że wogóle jest cos. Jeżeli 
nie złap.es? zaraz, inna weźmie z pocałowaniem ręk!.

—  W ięc dobrze, polecę dać znać, że przyjmuję,
—  Czekam na ciebie w domu.
Pożegnały się. Genia pośpieszyła do domu, ? Lu

sia udała się do Bristolu.
Ale jeszcze nic uszła stu kroków, gdy nagie .sta

nęła oszołomiona. Jak.ś mężczyzna szybko ją  wytrtmął 
i zagrodził jej drogę,

—  Nareszcie cię znalazłem! — zawołał.
—  Piotruś! urzykt,ęła Lusia i aż się cofręła 

spoglądając dookoła, jakby chąc wołać pbmoty.
Zrozumiał to i rzekł z uśmiechem politow ania:
— Myśiałem, że jesteś odważniejsza.. Ale... nie 

bój się!...
Przypomniał sobie słowa Ryszarda i aodał:
—  Przyrzekłem twemu stryjowi Ryszardowi, że 

h *  zrobię ci nic złego I dotrzymam słowa. Cl ć1c!'tJ m 
tylko zamienić.z tobą pare słow... Musisz \ .i  ’N .:, że 
w aomu stiasżhie się o ciebie niepokoją. Miłooy i,;;
ło uowiedzieć sie Czegoś o tobie, nawet, gdyby . iL b y 
łe Ula ateb  taM  J  «Mbzrzvtne...

Dalszy ciąg nristcjpŁ
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Dyżur aptek w Krakowie
Apteka pod Słońcem A — fl Rynek 43. 

Apteka pod Eskulapem G rtrudy 1. 
Apteka pod Matką Bosłcą Krowoder
ska 74. Apteka w Dębnikach Ko
nopnickiej 3. Apteka pod Złotym Or
łem Krakowski 9.

Apteka pod Koroną Rynek podg. 9.

K RONI KA K R A K O W A
W przededniu sądu

K rw aw a bó jka  na meczą 
w K ra k o w ie

Wczoraj podczas odbywająca- 
go s *; meczu Hagibor— Prądni- 
cZanka na boisku K. S Korony 
gracz Prądniczanki krwawo po
bił gracza Hagiboru. P obitego  
przewieziono do szpitala.

Z<5 sportu
Zatarg KOZPn . z  Kolagjnm 

Sędziów zlikwidowany
Jak już donieśliśmy 13 paź

dziernika miała się odbyć kon
ferencja KOZPN. z KOKS. w 
sprawie zlikwidowania zatargu. 
Na tej konferencji KOZPN. 
miał się domagać satysfakcji od 
KOKS. Konferencja ta w istocie  
się odbyła, zlikwidowano na niej 
w zupełności zatarg tak, że sto
sunki między temi organizacjami 
zostały wznowione. Naszem zda
niem, któremu dawaliśmy nie
jednokrotnie wyraz, do zatargu 
nie doszłoby nigdy, gdyby nie 
błędne i nitjonalne stanowisko 
KOKS.

Zawody bok sersk ie
W a w e l- I  K . B . Świ*» t o c h io w  10:4

W sobotę w hali Ośrodka W. 
F. odbyły się rewanżowe zawo
dy bokserskie między Wawelem  
a 1. K. B przynosząc zasłużone 
zw ycięstw o krakowianinom w 
stosunku 10:4. Przebieg walk 
przedstawia się następująco:

W alka wstępna, waga musza: 
Mrożek (I. K. B.) zremisował z 
Coldfiussem (Makkabi). Wynik 
remisowy krzywdzi GoldMussa

Walki w meczu; wagą musza: 
Jarząbek (S .)—Wnęk (W .) wy
grywa przez techniczne k. o. w 
drugiej rundzie Jirząbek.

Waga kogucia: Szeruwek (W .) 
pokonał na punkty Krawczyka 
(S.) Wynik krzywdzi Krawczyka 
który w najgorszym wypadku 
zasłużył na remis.

Waga piórkowa: Chrostek (W  )  
zwycięża w pierwszej rundzie 
przez k. o. Piecha 11. (S.).

W aga lekka: Plucik (S.) zwy
cięża na punty Pancera. Wynik  
remisowy byłby spiawiedliwszy.

Waga półśrednia: jodłowski
(W) bije prez k. o. w , p ierw 
szej rundzie Dolcżałn (SI.)

W aga średnia Kurka (W .) 
zw ycięża na punkty Pełkę (SI.).

W aga półciężka Morawa (W.) 
wygrywa przez t-chniczne k. o. 
w drugiej rundzie Porosa (SI.).

Drużyna śląska naogół przed
stawiała się s*abo Reklamowa
ny Plucyk niedawno pogromca 
Chrostka zawiódł. W drużynie 
Wawelu znać coraz w iększe po
stępy. Sędziow ał w ringu p. 
W ende z Krakowa. Publiczno
ści około 500.

Wyniki niedzielnych zawedów  
piłkarskich

Polska— Czechosłowacja 1:2 
Warta—Podgórze 2.0 
Grzegórzecki— Unia 4:3 
W isła IB.— W awel 7:2 
Tarnovia—Bocheńsk 1:0 
K rowodiza— Trzebinia 2:1 
Azotania— Hakoah 0:1 
Hagibor— Prądniczanka 1:1 
Czarni II.— Sparta II. 1:5 
Podgórze III.— Siła II. 1:5 
Cracovia III.— Krowodrza 11.1:3 
Kabel II.— Garbarn.a III. 5:2

Kto był główną sprężyną1 
potwornego morderstwa przy 
ul. Pańskiej w dniu 2 paździer- 
.liica i w czyjej głow ie zrodził 
się piekielny pian pozbawienia 
życia listonosza śp. Przebindy, 
człowieka, któremu w zaufaniu 
państwo powierzyło pieniądze 
swych obywateli i który spełniał 
wydane mu zlecenie i zginął 
następnie na posterunku, jak 
żołnierz, kto był autorem tego  
szatańskiego pomysłu, w tej 
chwili trudno doprawdy wyro
kować.

Maliszowa twierdzi, że plan 
ten obmyślili oboje z mężem, 
M alisz w tej sprawie daje nie
zbyt zdecydowane odpowiedzi.

O instynktach zbrodniczych 
Malisza i to krwawych świadczy 
dowolnie epizod z życia zbrod
niarza, kiedy to w pamiętne  
w ypadki listopadowe na ulicach 
krakowskich strzela ł do Polskich

ułanów  i potem jeszcze chełpił się 
swoim czynem.

Sensacyjnie przedstaw.*]., się 
zeznania matki Malisza, która 
stwierdza, iż w dzień morder
stwa o baidzo wczesnej godzinie 
rano, Maliszowa gwałtownie bu
dziła swego męża. — W staw aj 
Janek, bo się spóźnim y. Malisz 
ociągał się i chciał spać dalej. 
Zona przemocą poprosta ścią
gała M alisza z łóżka.

Ona to również, kiedy zasta
no drzwi zumknięte wstrzymy
wała od odwrotu Malisza, który 
widocznie zdetonowany tem nie
powodzeniem , chciał się wrócić.

D otychczas przesłuchiwano 
zbrodniczą parę Mahszów oraz 
przesłuchano cały szereg świad
ków, na rożne okoliczności.

W tej' chwili jeszcze Maliszo- 
wie nie zdecydowali się na w zię
cie sobie obrońców.

Jak się dowiadujemy, z za
miarem obrony zbrodniczej pary 
pr*.ed krakowskim si.clem do- 
laźnym nosi się dwóch adwo
katów z Krakowa.

G dyby do rozprawy Maliszo- 
wie nie podali obrońców, zo
stanie każdemu z n c h  wyzna
czony obrońca z urzędu.

W ładze śledcze zbierają skrzęt
nie wszystkie szczegóły .

Sukces policji krakow skiej, 
która zdołała zuykryć sprawców  
tak wyrafinow anych, je s t  bar
dzo w ielki i  zasługuje na pod
kreślenie. P, zedew szystkiem  w y
siłk i kom isarza  Balickiego, u- 
wienczone tak pełnem powodze
niem, spotkały się z  uznaniem  
władz.

J a k  się dowiadujem y, komi
sarz Balicki zo rta ł w ezw a
ny do w ojew ody, gdzie zło
ży! specja lny  raport i otrzy
m ał gratulacje.

Wczoraj przewiezieno oboje Maliszów z aresztów pod Telegrafem do więzienia śledczego bu
dynku św. Michała w Krakowie. Sędzia śledczy dr Zacharski w obecności prok. dr. Lewickiego  
dokończył przesłuchania Malisza. Po ukończeniu przesłuchania przystąpili prof. dr O lbrycht i dr 
Jankowski do badania stanu um ysłowego i psychicznego Malisza. Sprawa tego badania kompli
kuje się cokolwiek, a to z tego powodu, ze Malisz powołuje się odnośnie do swojego stanu psy
chicznego na szereg swoich znajomych, a zw łaszcza współwięźniów, z którymi w swoim czasie 
siedział w więzieniu św. Michała, w łączności z jego udziałem w słynnych wypadkach listopado
wych w Krakowie, a następnie jako oskarżony o kradzież dokonaną w firmie „Janina". W tej 
chwili główną zagadką dochodzeń jest kwestje, kto zasadniczo kierował morderczym napadem.

Nowa zbrodnia w śródmieściu Krakowa
Onegdaj wezwano pogotow ie  

ratunkdwe na planty obok ul. 
Basztowej w Krakowie do H en 
ryki Smietalskiej, koryntjanki, 
zam. p izy ul. Rakowickiej, k tó 
ra w czasie sprzeczki z kapra
lem 5 Baonu Telegr. Józefem  
Stopyrą została ugodzona przez 
tegoż bagnetem w pierś.

^  stanie ciężkim przewiezio
no Smietalską dc szpitala św. 
Łazarza.

Kaprala aresztowano i po 
przes'uchar.'u go na komisarja- 
cie policyjnym oddano zbrod
niarza żandamerji wojskowej, - 

Stopyra tłumaczy się, że czy 

nu dopuścił się w podnieceniu. 
Twierdzi, że musiał w ten sp o
sób reagować za zniewagi.

Śledztwo, jakie prowadzi żan- 
daraerjs wojskowa, niewątpliwie 
oświetli kulisy tej krwawej zbrod
ni w najruchliwszym punkcie 
miasta.

Samobójstwo kobiety obok Województwa
Wczoraj zauważyli przechod

nie na ziami na plantach naprze
ciw gmachu W ojewództwa w 
Krakowie jakąś kobietę, wijącą 
się w bólach.

Pospieszono jej z pomocą. N ie
szczęśliw a była bezprzytomna i

dawała słabe oznaki życia.
Zawezwano pogotowie ratun

kowe, którego lekarz orzekł, że 
nieznanana kobieta, lat około  
20, usiłowała popełnić samobój
stwo przez wypicie nieznanej 
trucizn). &

Desperatkę przewieziono na 
oddział wewnętrzny szpitala św. 
Łazarza, gdzi* zastosowano od
powiednie zabiegi celem przy
wrócenia jej do życie.

Jak się okazało desperatką 
jest Kazimiera Piechóv'na.

Teatr Miejski: „Stefek"

^ • * t r  „ B a g a te la * * . D iiś  w nie- 
„*<! o t°dz. 4 pop. i 8.30 wiecz. 
■siatka i Teściowa.

Kina.
Adria: „Dzieje grzechu"
Appollo: „Zdobyć cię mu.zę"
Atlantic: „Onkel Mo*es“
Bagatela,- „Poczwórny kochanek" 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
? n n  „Przed ..iaturą“
Słońćć: „ udzie hotelu"
Sstuics „Zdobyć cię muszę"
Uciecha: „King Kong"
Wanda: „laką mnię pożadasz,,

RADJO
P oniedziałek , 1.6 października

Kraków. Godz. 11.30 Przegl. pi asy, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Pły
ty, 12.30 Dz. pułudn. i wiadom meteor, 
z Warsz,, 12.38 Płyty, 15,30 Transm. 
z Warsz., 15.55 Muzyka, 16.ą0 Tran
smisja z Warsz., 17.50 Piyty, 18.00 
Trausm. z Wars*,, 18.45 Rozmaitości. 
19.05 Transn z Warsz., 19.45 Transm ■ 
z \  jrsz. 22.45 Muzyas.

Wstrząsający wypadek
W mieszkaniu W ładysława  

Kurzwilila przy ul. Barakowej 3 
w Dąbiu. Józef Kurzwail lat 12, 
nalewał naftę do palącego się 
pieca tak nieostrożnie, że nafta 
się zapaliła i oblała stoiącego  
przy piecu Stanisława Ziółkę 
liczącego 2 i p ó l roku, który 
został ciężko poparzony i prze
wieziony do szpitala św. Łaza
rza. Po kilku godzinach zmarł.

Żor a zabiła męnp we śn ie
Straszny aramat małżeński ro

zegrał się .w francuskiem m ieście 
Lombez. Żona właściciela hote
lu Lucja Vignaui£, zabiła sw ego  
50-letniego męża w czasie snu. 
Potworną mężobójczynię aresz
towano.

Przed m arszem  Niemców  
na A ustrję

„L e T em ps"  przynosi alarmu
jące w.Łsci o niemieckich p rzy 
gotowaniach, celem dokonania 
zbrojnego napadt na Aua- 
trję, Stacjonujący w Bawarjj 
legjon austryacki oczekuje w 
każdej chwili rozkazu wymarszu 
w kierunku Salzburga

Krwawa bójka w Borku Fałęckim
Pogotow ie ratunkowa wezwa

no wczore j do Borku Fatęckie- 
go, gdzie 34 letni robotnik Jan 
Ślęzak, został krwawo pobity

nożem w okolicę klatki piersio
wej prżez niejakiego Borucha. 

Po udzieleniu pierwszej po 

mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego przew eziono po
bitego do szpitala.

Wiadomolgi i kraju
Imiloiiiiifljr.IasjTarpij

W Mysłowicach na Śląsku  
dokonano wczoraj sensacyjnego  
aresztowania. Z polecenia władz 
prokuratorskich został areszto
wany b. dyrektor Kasy T argo
wej Józef Piotrowski za oszust
wo na szkodę szeregu osób na 
kwotę popad 18.000 złotych.

N o w e  w ł a d t e  s e k c j i  p i ł k i  n o ż 
n e j  W fLS. W a w e l

W ubiegłą sobotę odbyte lię  dorocz
ne Welbc. Zgromadzenie sekcji piłk 
nożnej WKS. Wawel. Da którym zo
stał wybrany uowy zarząd sckci. B. r. 
1933'34 w Jadzie: przewodu. Dr. lek. 
wet^ ppłk. Kucz, zaitępcy kpt. Fonfer- 
ko, ref. wyazk. Okr. Urz. WF. i PW.
i red. Choczner, aekretarz Kozłowski 
Wł.. Skarbnik OUzaniecki, g'J*p. Szcze
pański, kierewnit teebn. Matla, kier. 
drużyn młodszych Lawreski, zaat. se
kretarza Trojanowski. Członkowia za
rządu pp. por. Kotowicz, Kowalik, Za
krzewski, Karolewicz, Szymczyk, Ha- 
jowski Pryk i jodłowski

11 letn i chłopiec zastrzeli! 
sw ą 6-ketnłą siostrzyczkę

W e wsi Brzeziny Małe roze
grał się wstrząsający wypadek.

Mianowicie 10-letni Janczyk  
podczas nieobecności rodziców, 
sięgnął po dubeltówkę i nie 
wiedząc, że jest nabita, żartem  
zmierzył do swej 6-letniej sio
stry, Janiny, grożąc, że ją za
strzeli

W tej chwili nastąpił strzał, 
który ugodź., dziewczynkę w 
głow ę. Janina po kilku minu
tach zmarła.

Dokonała rąbanka ponieważ  
chcia ła  s ię  d ostać  

do w ięzien ia
Wczoraj na przechodzącą we 

Lwowie ul. Tarnowskiego A - 
malję Dębicką napadła 20-Ietnia 
służąca Pazia Dziuma i zrabo
wała Dębickiej torebkę i zbiegła.

Dziumę ardsztowano. Okazało 
się, że rabunek dokonała pod 
wpływem kryminalnej lelrtury, 
gdyż chciała stać się bohaterką 
kryminalnego romansu i znaleźć 
się w więż eniu.

Szofer uśm iercił dziecko
W e W łochach pod Warszawą 

przejechało auto prowadzone 
przez szofera Kazimierza Rajew- 
sk iego z Krakowa 3-Ietniego  
Leszka Kirniszela, który poniósł 
śmierć. Szofera Rajewskiego a- 
resztowano.

Zabił iziecko słyźaeej
W niezwykły sposób została 

pozbawiona życia 5 .letnia dziew- 
bzynka Zofja D ieślów na we wsi 
Kawiory pod Ojcowem . Mała 
Zosia leżała w kołysce, gdy na
gli została ugodzona kulą, przez 
Michała LeśnLka.

Zabójca dziecko został a re sz 
towany. Zosia będąca córecz
k ą  służącej z Kralżewa, była 
u Leśniaków na wychowaniu, 
z l  które  matka^jej piaciła 20 
złotych miesięcznie.

k ije  poi oju z piecem kuchconym, od 
zaraz. Czynsz zapewniony.

Zgłoszenia do Adm. O sl.W iad. Krak.

Widmo wojny
W prasie zagrań, .znej poja

wiają się w ostatnich czasach  
nieustannie artykuły i  wywiady 
na temat obecnej sytuacji mię
dzynarodowej i* niebezpieczeń
stwa wojny.

Były p oseł amerykański w 
Konstantynopolu, Morgcntau, o- 
kreśL nawet przypuszczalny w y
buch wojny. W wywiadzie u- 
ćzielonym  onegdaj prasie lon
dyńskiej, przewiduje on wybuch 
nowej w ojny europejskiej w 
w r. 1934.

Najw iększe dziś niebezpieczeń
stw o stanowi konflikt austro- 
memiecki, wtaśme A nstrja w 
najbliższej prryszłożci stad 
się może zarzewiem wojny.

W ładze niemieckie, a szcze
gólnie Reichswehra, wszystko 
zbroi, aDy zbiegów  z Austrji 
przekształcić na hitlerowską do
brze wyćw.czoną legję austrja- 
cką.

Atmosfera jest pop. ostu prze
sycona elektrycznością i jeden  
moment, jedno pociągnięcier mo
że sprowadzić groźny wybuch, 
który w konsekwencji rozpali 
ogólno światowyDeżar wojenny. 
I niewiadomy naprawdę ani dzień, 
ani godzina, kiedy groza ta na 
świat spadnie.

Z A K Ł A D  M A L A R S K I
ADAMA BUCZYŃSKIEGO
K R A K Ó W , DWERNICKIEGO 7 Ip
w yk on u je w sz e lk ie  r o b o ty

po nsjniższyćh cenach
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